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C^ZloWiek bez pieniędzy ieft to co cia- 
/ io bez duſzy, trup chodzący, mara 

ftraſząca. Przyftęp iego ieft ſmutny, a ro­
zmowa nudna y naprzykrzona. leżeli 
chce kogo na wiedzieć, nie zaftaniego n i­
gdy w domu, a ieźli ufta do m ów ienia  
kiedy otworzy, bez przeftanku mu prze­
rywać będą, aby nie mogi do końca tra­
fić, boiąc fię, aby ſwey mowy nie {koń­
czy! na proſzeniu o pieniądze. Strzegą 
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fię go iak zapowietrzonego, y maią go 
za ciężar1 ziemi nie pożyteczny. Jeżli 
ma rozum, nie może go pokazać: ingeni- 
um tantis excidit omns malis ę a ieźli nie 
ma, to fi? na niego zapatruią, iak na 
ftfaſzliwą. iaką o dwu nogach potwor?, 
którą kiedy natura w gniewie wydać z 
fiebie mogła. Nieprzyiaciele iego mó­
wią, źe do niczego ieft zdatnym : ftro- 
ninieyfi zaś y umiarkowańfi, chcąc o nim 
dyfitretnie co mówić, pochwałę iego od 
zżymania ramionami zaczynaią. Potrze­
ba  rano go budzi, a nędza z nim w wie­
czór do łóżka idzie. Damy ſądzą go bydź 
n ie  miłego weyrzenia, nie przyiemney 
poftawy; a fryierki gadaią o nim iak o 
wątpliwey płci mieſzańcu. Trak tyero- 
wie chcieliby żeby żył wiatrem iak Cha- 
maleon; a krawcy, żeby fię odziewał figo* 
wemi liściami,iak pierwfi Rodzice nafi w 
raiu. Jeżli chce o czym rozmawiać, żaden 
baczności na mowę iego n iedaie , a iezli 
kichnie, nikt tego nie uważa. Jeźii po- 
trzebu ie  czego u Kupców, naypierwey fię 
go o pieniądze pytaią, a ieźli ma iakie 
długi, to go za oſzufta poczytuią. II.
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II.

C itm fu e r is  Re m a t, Rom ano v iu ito  m o r c j  
Cum  fu e r ir  a lib i, vivit;0 (k u i ibi.

Je li: to nię miiy bardz > charakter, co 
bydź wykwintnym człowiekiem, albo 
chcieć fię od innych ofobli wością iakąs' 
różnić: taki nikomu fię nie podoba, y  
ściąga fobie co m om ent nieprzyjaciół, 
nie wiedząc prawie dla czego. Wykwin- 
tność, ieft to owoc ſkrytey wynioftóśći.
Ona wſz;dzie z chciwością fzuka zrobić 
dia fiebie podziwienie przez zdania,, prze- 
piſy, poftępki y obyczaje 'innym  przeci­
wne: tudzież znakomitą fie uczyn ić ,
przez guft nadzwyczayny. Ten, co ieft 
tym ftęplem naznaczony, nie znayduie 
nic rozumnego w tym, co drudzy  mówią, 
y  nie widzi w tym żadney przyjemności, 
co inni lubią. Pnie fię wywyżfzyć nie­
jako nad ludzką naturę przez fwoie m nie­
mania uprzedzone, zdaniom innych prze­
ciwne, a przez to w pogardę y  nienawiść 
tych wſzyftkich wpada, u których bydź pra­
gnie w podziwieniu. Zdaiefię iakóby nies­
forność iakaś przyrodzona była między 
człowiekiem wytwornym y ludźmki-uie-
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mi, ponieważ wfzelkie dobrego guftu y 
czyftego rożſądku oſoby,kod niego iak od 
zarazy iakiey ftronią. Nic on nie ſzacu- 
ie tylko to, co ieft iego, lub od niego po­
chodzi, ani znayduie żadnego finaku, ża- 
dney zalety, żadnego w tym wſzyftkim 
ſzacunku, co inni mówią, piſzc?, myślą, 
lub  czynią. Chciałby podobno, aby o 
nim wierzono, że ie ft bez paiTyi, fam zaś 
tym  wftyftkim rzeczom, które inni czy ­
n ią ; za powodem oney, y dziwackiey 
ſwego widzi mi fię uftawy, tonem decy- 
duiącym rozdaie kolory głupftwa lub 
ftabości: ieft to iftna kopia Mórimja, gdyż 
on wſzyftkienm w czym znayd.zie przyga- 
nić, chąc fię zaś wyftawić z poniżeniem 
innych: nos poma natamus, a oraz uczy­
nić fię wfzyftkim wfzyllko, n iby  też to po 
Apoftolſku : factusfum  omnibus omnia, ale 
dalekim bardzo od krokow ApoftolOdch 
śladem, pokaźnie fię w famey rzeczy: cx 
omnibus aliąuid, ex foto nihil, właśnie iak 
ow pęcherz nadęty, któremu Symbolifta 
prżyniſa ł: magnum nihil. Mniemam, że 
natura z urayflu go (tworzyła dla oſobno-

śći,
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ści, ponieważ w ludzkiey nić nie wart 
ſpoieczności. Każdy, ktokolwiek nie u- 
mie ſtoſować li? do humoru innych, nie 
będzie miat nigdy ani ſzaciinku, ktorego 
pragnie, ani miłości, ktorey nie zaftużyf, 
a przeto : confonus cſło cum cjuibus
cjjc cupis.

IH.
•Difficilis, facij is  : iucundus ,  acerbus es i d e m :

N e c  póflum tecułłi  vive!-e, n ec  fine te. M a r tin i.  
R n z mi f ig  wpfkimn f ia w u j z ,  a drugi r a z  g ła zem ,

Z yć bez ciebie nie mogg, ani z tobą razem.
Przyiaciel nie iednoftaynęgo hum oru, 

ieit to iak dobra  potrawa ź e zaprawiona; 
gdyż w miie z nim momenta, woadaiące 
czeito dziwactwa, nie dopuſzczaią Ipo- 
koynie koſztować ftodyczy iego prźy ia- 
źni. Rzecz pewna, że nie rowność hu­
moru, ieft bardziey przykrą przyjacielo­
wi iak ftaia oboi tność, gdyż n iem ożna 
wziąść przed lię żadney miary przeciw 
pierwſzey, druga zaś prędki namyſt y 
rezoiucyę brać nam pozwala. Człowiek 
nie rownego humoru, nie czyni to nigdy 
co chce, y n i e  można nigdy gruntow nie 
na przedfigwzięciu iego fię ząſadzać, po­

waż
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nie waz co minuta odmienia ſwe zdanie . 
K ie  ieft on zdatny  do ſpraw wielkich, a 
v  małych nie przyjemny- Z trudnością 
Zinyduie przyjaciół, y nie podobna mu 
ich zachować. N ie rowność hum oru , 
ieft znakiem-ſzczupłego rozſądku, gdyż 
taki dziś przez oziębłość żal ſwpy pozna­
wać daie, że  hę w obraniu ſwym wczora. 
c ſ^ukai: y obojętność, która tuż w tro ­
py za iego kareffuni chodzi, daleko z wię- 
k h y m  ieft umartwieniem dla człowieka 
poczciwego, iak nigdy radość z.pierwſze- 
go w żywych wyrazach oświadczenia ie- 4 
go przyjaźni, nie była mu przyjemną. 
T ak i  humpr,zda fię bydź podobnym do 
dzikiey płonki, którą natura zaniedbała 
'Wydoskonalić . Na oftatek tak mnie’  
mam, że gdy fię komu obcować zdarzy 
z  Człowiekiem humoru nie iednoftayne- 
go, rzecz naylepſza obchodzić fię z pim 
iak z theatralnym Protheufżem czyli ko- 
m edyantem , k tóry  raz na fię poftawę 
Króla, drugi raz żebraka, wnet Filozofa, 
już ci Arlekina ; dopiero barana, ali zno­
wu kozła, z nową coraz  odmianą bierze-

Y w
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Y to ieſfc fzczegulna rozrywka, którą fo­
bie  obiecywać można z tak odm iennego 
hum oru przyiacielem, który za zwyczay 
wſzeiką ſpoieczność ludzką, goryczą za­
prawia.

IV.
N o n  ta m  cnpia, quam  m odus in  dicendo q u a ren d d ft

Corn. Tacit .

Mówią za zwyczay, kto wiele mowi, 
wiele też rzeczy nic do rzeczy prawi, 
th rm ochw ał,  czyli chełpliwy wielomo- 
wca wart fl'uſznie, aby mu tę Jatkę przy­
piąć. Szcżebietliwość iego tak fi? bez­
miernym unofi zapędem, że drugim y  
czaſu nawet językiem rufzyć nie pozwala. 
Zagfufża częlto ſwych ftuchaczow wiel­
kim wrzafikiem, y fobie famemu przez 
to czas odb ie ra , aby mógł bacznie ro- 
zważyć y dobrze o tym pomyśleć, co chce 
m ów ić. N ie  daie fobie czaſu do prze­
trawienia ſwych myśli, a mnjey ieſzcze 
do obrania przyzwoitych onym wyrażeń; 
ale tylko, że tak rzekę, pluie furowemi, 
które mu ślina przyniefie, ex)refTyami: 
przeto też tak ſą nieſmaczne, że ckliwą 
nudność wſzyſtkim przytomnym fprawu-

ią.
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ią. Plecie to  wſzyftko co wierzy, co fo- 

' b ie  życzy, y  co tylko w ie; żeby zaś ię- 
zyk byftry w ſwym fię kołowrocie nie 
zaftanowlł, prawi nawet y to, czego nie 
wie. Łączy tyle nie potrzebnych okoli­
czności do ſwoich p ow ieśc i, że na ko­
niec ftućhaiącym zapomnieć przychodzi 
materyi, o ktorey zaczął prawić, y fam 
nie pamięta na czym ftanął. N ie  po- 
ftrzega tego, że fi? rozmowa nudna iego 
przykrzy, aż dopiero w ten czas, gdy fię 
z nienacka obaczy bydź bez ftuchaczow, 
którzy i eden za drugim, iak raki z ko« 
b ie li  powymykali fię. N a koniec:

C z ło w iek  k ażdy  co fiła  gada ,  prożno ſ z u k a :
B y  gci m i ły m  zrobiła ra m ó w ie n ia  fz tu k a .

' B y ł b y  daleko m i l ſ z y m  bez w ą tp ie n ia ,
G d y b y  fię w  ſzru ce  w y ć w i c z y ł  m i lc z e n ia .


